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  Znasz mnie.


  Nie zaprzeczaj, wiesz, że tak jest.


  Może udajesz, że nie. Może skrupulatnie czyścisz historię przeglądanych stron. Może udajesz zaszokowaną, kiedy ktoś choćby wymówi słowo „porno” wtwojej obecności. Może wolałabyś mnie nie znać, tak jak wolałabyś nie mieć tej szuflady, wktórej trzymasz lubrykant iswoją zabawkę.


  Tak, wiem otwojej szufladzie.


  Jednak prawda jest taka, że mnie znasz. Znasz kształt moich dłoni okalających kobiece biodra, znasz wyraz moich oczu, gdy spoglądam na kochankę, podnosząc głowę spomiędzy jej ud. Znasz kształt mojego członka, jego długość igrubość. Znasz moje złocistobrązowe włosy ijasnozielone oczy. Iznasz dźwięki, które wydaję, gdy dochodzę.


  Zdobyłem wszystkie nagrody, mam setki tysięcy fanów na portalach społecznościowych, amoje nazwisko pojawia się wszędzie, w„Cosmopolitanie”, wogólnokrajowych rozgłośniach radiowych iw tym godzinnym segmencie programu „Today”, wktórym dwie prowadzące potrafią się ubzdryngolić odziewiątej rano.


  Wszyscy znają Logana O’Toole’a, światowej sławy gwiazdora porno.


  A przynajmniej wszystkim wydaje się, że mnie znają. Zdumiewające, że wkraju onajwyższej na świecie konsumpcji pornografii per capita tyle osób wyobraża sobie, że żyję tak, jakbym był granym przez Marka Wahlberga bohaterem Boogie Nights albo Hugh Hefnerem, albo jakąś ich dziwaczną kombinacją. Że dzień wdzień otaczają mnie seks, splendor iforsa, aja pławię się watmosferze klubu Studio 54, przechadzając się wjedwabnym szlafroku, obwieszony złotą biżuterią iotoczony wianuszkiem tępawych, napalonych blondynek.


  Tak nie jest.


  Owszem, pieprzę kobiety za pieniądze, itak, cholernie lubię swoją pracę. Kto by nie lubił? Jestem świetny wdoprowadzaniu kobiet do orgazmu, az tego czy innego powodu ludzie lubią patrzeć, kiedy to robię. Pod tym względem jestem największym szczęściarzem na świecie. Ale nie otaczają mnie kopczyki kokainy jak jakiegoś tytułowego bohatera Człowieka zblizną inie ciągnie się za mną sznurek kobiet błagających, bym je zerżnął. Studni zforsą też nie mam, za co mogę podziękować internetowemu piractwu imodzie na amatorskie porno. Prawda jest taka, że pracuję siedem dni wtygodniu za (nomen omen) stosunkowo niewielkie pieniądze zszerokim wachlarzem skomplikowanych, inteligentnych, czasem rąbniętych, aczasem wspaniałych ludzi. Prawda jest taka, że szaleńczo kocham ten biznes ikocham się bzykać, nawet jeśli czasem tęsknię za czymś więcej, za czymś prawdziwszym igłębszym.


  Prawda jest taka, że jako gwiazdorowi porno niekiedy żyje mi się zajebiście dobrze, aniekiedy kurewsko źle, czasem zdarzają się okresy nudy, apotem przychodzą chwile tak magiczne, że aż łzy cisną mi się do oczu. Jeśli jednak pominąć bolączki finansowe, branżowe dramaty iuparte starania rządu, aby pozbawić nas źródła utrzymania, kocham swoją pracę. Uwielbiam być Loganem O’Toole’em, gwiazdorem porno, ichoćby nie wiem co, nie zamierzam rezygnować ze swego zajęcia, dopóki mi włosy łonowe nie posiwieją.


  Więc proszę bardzo, udawaj, że mnie nie znasz, ale wiedz, że ja nigdzie się stąd nie ruszam.


  Rozdział 1
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  Światło jest nieodpowiednie.


  Zwykle mnie to nie obchodzi. Niewieloma rzeczami się przejmuję, zwłaszcza na planie, ajuż na pewno nie wtaki dzień jak dzisiaj, kiedy według scenariusza mam zerżnąć dwie ślicznotki.


  Problem wtym, że to mój plan. Ate dwie ślicznotki to moje przyjaciółki. Wprawdzie dostają za to kasę, ale co ztego. Mogłyby teraz robić coś zupełnie innego ipewnie zarobić więcej, ajednak postanowiły poświęcić swój czas właśnie mnie. Ato oznacza, że jako reżyser iprzyjaciel czuję spoczywającą na sobie odpowiedzialność.


  Chcę, aby ta scena wypadła dobrze.


  Nie zrozum mnie źle, plan wygląda dobrze, bo jesteśmy umnie, amój dom jest niesamowity. Położony wysoko na wzgórzach, ma mnóstwo okien isporą przestrzeń. Był pierwszą rzeczą, którą kupiłem, kiedy zacząłem przyzwoicie zarabiać, achoć pewnie mógłbym się przenieść nawet do Bel Air czy innej ekskluzywnej dzielnicy, wolę tu zostać. Lubię Laurel Canyon icholernie kocham ten dom. Ale wtej chwili światło wlewa się do środka, jakby za oknem stał sam Bóg, więc dominuje jasna tonacja iwszystko jest prześwietlone – promienne ioptymistyczne jak wpieprzonej reklamie portalu randkowego dla chrześcijańskich singielek.


  A dzisiaj chrześcijańskim singielkom dziękujemy. Uśmiecham się do siebie, rozbawiony własnym żarcikiem, apotem rzucam spojrzenie Tannerowi, dwudziestoczteroletniemu genialnemu kamerzyście, którego jakimś cudem udało mi się namówić do pracy wmojej firmie.


  – Jak to wygląda?


  Tanner wzrusza ramionami, nie odrywając wzroku od kamery, wktórej poprawia jakieś ustawienia. Wkadrze widać Ginger iLexi, obie wciąż wbieliźnie iz komórkami wdłoniach, wyglądające jak znudzone klientki wkolejce na poczcie – jeśli nie liczyć prześwitujących staników imalinek, które już wykwitły im na szyjach.


  – Możemy to trochę poprawić wpostprodukcji – mówi Tanner, nie odrywając oczu od dziewczyn – ale na razie trąci to reklamą pralni.


  Na ułamek sekundy przygryzam wargę. Wtym biznesie liczą się szybkość iilość, aby jak najszybciej zrobić jak najwięcej. Często kosztem jakości. Większość reżyserów miałaby wnosie oświetlenie – właściwie kiepsko oświetlone sceny są częścią tradycji. Efekt, który na początku był wynikiem taniochy ibraku sprzętu, stał się charakterystyczną dla tej branży estetyką. Wkońcu kogo obchodzi nastrój wtakiej scenie? Nastrój to pieprzenie. Jeśli tylko chce ci się przy niej brandzlować, to znaczy, że scena jest taka, jak trzeba.


  Ja jednak nie tego chciałem, zakładając O’Toole Films. Chciałem trafić wniszę między lukrowanymi romansidłami, wypożyczanymi przez zamożne pary zprzedmieść zokazji kolejnych rocznic ślubu, asprośnymi pornosami kręconymi wlochach. Bo przecież musi istnieć taka nisza, prawda? Coś dla wyuzdanych pornomaniaków, którzy jednak mają dobry gust?


  Podejmuję szybką decyzję.


  – Całowanie dokończymy tutaj. Potem zaciągnę je obie do sypialni. Okna są od północy, więc może światło będzie mniej…


  – Wstylu sitcomu zlat siedemdziesiątych? – kończy za mnie Tanner.


  – Chciałem powiedzieć: agresywne.


  – Aha.


  Wzdycham ipodbiegam do dziewczyn.


  – Myślę, że jak skończymy kręcić całowanie – tę scenę, wktórej nakłaniam was do całowania się – przeniesiemy się do sypialni.


  – Powinieneś zawlec nas tam za włosy – podpowiada Ginger, opuszczając dłoń ztelefonem izwężonymi oczami spoglądając nad moim ramieniem na drzwi do sypialni, jakby wyobrażała sobie to ujęcie. – To by było rajcujące.


  – Jeszcze jak – wtóruje jej Lexi, nawet nie podnosząc wzroku znad Instagrama.


  Tak to właśnie jest wtej branży. Mniej więcej za godzinę mój kutas znajdzie się wich tyłkach, ale wtej chwili żadna znich nawet nie spojrzy mi woczy. Nie dlatego, że się wstydzą. Po prostu prawie dla nich nie istnieję, dopóki nie zaczniemy się pieprzyć.


  To trochę smutna myśl.


  Smutna myśl kogoś samotnego.


  Chcę się za to trzepnąć. Za chwilę mam się pieprzyć zdwiema kobietami, które uwielbiam pieprzyć, ijeszcze wszyscy na tym zarobimy. Kiedy to stałem się tak cholernie ckliwy?


  Od Raven. Właśnie wtedy.


  Dziś jest dobrym dniem. Ibędzie dniem trzeźwym.


  Nie pozwalam więc, aby Raven zaprzątała mi głowę, ikieruję myśli ku przyjemnym krągłościom dziewczęcych bioder Lexi, ku jej lśniącym blond włosom, błagającym, by je potargać iciągnąć za nie.


  Tanner unosi kciuki, amy przenosimy się na sofę. Znikają telefony, Ginger poprawia pończochy ijuż wracamy do całowania, które należy do moich ulubionych zajęć wtym fachu.


  Cóż, uwielbiam wszystko, co robię, ale to wszczególności. Ginger – rudowłosa, wytatuowana weteranka tej branży, wktórej pracuje od dziesięciu lat, podobnie jak ja – podpełza do mnie na czworakach, jej pełne piersi omal nie wylewają się ze stanika, austa układają się przekonująco wwyuczony dzióbek, odznaczając się na ładnej, zbyt mocno umalowanej twarzy.


  Mała ismukła Lexi wtula się wmój drugi bok, pieszcząc przez jeansy mój członek, który osiąga swój pełny rozmiar, gdy ja łapczywie chwytam Ginger iprzyciągam ją do siebie.


  – Chodź tu – mruczę, zachwycony cichym piśnięciem, które wydaje, zaskoczona szarpnięciem. Ginger to absolutna profesjonalistka, więc za punkt honoru stawiam sobie prowokowanie jej do autentycznych reakcji, kiedy tylko to możliwe. Lubię autentyczność. Inaturalność.


  Lubię realizm.


  Lexi płynnie przechodzi teraz do pieszczenia tyłeczka Ginger, ciągnąc za jej figi iwymierzając jej klapsy na użytek drugiej kamery, znajdującej się dokładnie po przeciwległej stronie kanapy. Tanner stoi za tą, która kręci nas zboku, aby wrazie potrzeby zmienić kąt lub zrobić zbliżenie. Później zmiksujemy materiał zobu kamer, aby wydobyć zniego cały potencjał sceny. Ale właśnie od tego mam Tannera, żebym nie musiał otym myśleć, kiedy gram – omawiamy wszystko odpowiednio wcześniej ipo prostu mówię mu, oco mi chodzi. Po skończeniu zdjęć wspólnie zmontujemy całą scenę, ale wtej chwili mogę się skupić na jedynej rzeczy, na której chcę się skupić, czyli na smakowaniu ust Ginger.


  Zgniatam jej wargi moimi iczuję, że smakują całkiem stosownie, jak guma do żucia Big Red. Całujemy się jeszcze kilka razy, apotem kładę dłoń na jej karku imocno przyciskam jej twarz do mojej, jednocześnie rozchylając jej wargi moimi, by wsunąć język do jej ust. Próbuje się odsunąć, bo – jak większość dziewczyn – woli udawać całowanie. Ale ja nie lubię. Całuję ją jeszcze głębiej, drażniąc językiem jej język, apotem ściskam zębami jej dolną wargę. Wydaje cichy dźwięk – na znak protestu bądź zgody, nie jestem pewien – ale nie przerywam. Zgodnie znaszą umową, jeśli tylko poczuje jakiś dyskomfort emocjonalny lub fizyczny, delikatnie pacnie mnie wramię, aja natychmiast przestanę. Ale do tego czasu jest moja.


  Nie ma sygnału, nie ma litości.


  Gdy Ginger zaczyna dyszeć, odwracam się do Lexi. Natychmiast postanawiam, że jak tylko skończymy dzisiejsze zdjęcia, zarezerwuję ją sobie na milion kolejnych scen, bo ona ani trochę nie boi się języka, akiedy sięgam wdół, aby pobawić się jej cipką, okazuje się, że jest już cała wilgotna.


  – Grzeczna dziewczynka – mruczę jej prosto wusta. Wije się wmoich dłoniach, aja szczerzę się do niej. – Chcesz czegoś ode mnie?


  – Chcę, żebyś mnie pieprzył – zawodzi.


  Mówi to wyuczonym tonem doświadczonej aktorki, aja opuszkiem palca głaszczę jej łechtaczkę, kreśląc małe kółeczko, co sprawia, że Lexi zaczyna dyszeć.


  – Nie wierzę ci – szepczę, wyciągając rękę, aby dać jej klapsa. Wjej westchnieniu wyczuwam prawdziwe zaskoczenie.


  – Lepiej mnie przekonaj, bo może wcale cię nie zerżnę – ciągnę. – Może nie pozwolę ci dojść. Tego chcesz?


  Szeroko otwiera oczy irozchyla usta, gdy ponownie dotykam jej łechtaczki, tym razem porządnie ją pocierając. Lexi jęczy, aja czuję jej wilgoć już na całej mojej dłoni.


  – Proszę… – mruczy.


  I wtedy nadchodzi moment, który tak uwielbiam, kiedy przedstawienie staje się prawdą, kiedy ciało kochanki mówi tak, tak, tak, chcesz się znim pieprzyć, iodtąd chodzi już ocoś więcej niż tylko opieniądze czy dobrze nakręconą scenę. Chodzi oukojenie pragnienia, które właśnie wniej rozkwita. (Lubię, kiedy po wszystkim moje dziewczyny są zadowolone. To dobry biznes, aja jestem wręcz uzależniony od tego uczucia, które przepełnia mnie, gdy dziewczyna szczytuje, gdy wniej jestem).


  Jeszcze jeden, ostatni pocałunek zLexi, apotem zachęcam obie dziewczyny do zajęcia się sobą nawzajem. Zaczynają się całować, Ginger napiera cipką na mój wzwiedziony członek, Lexi masuje swymi małymi dłońmi jej cycki, akiedy patrzę wdół, widzę, że Ginger zostawia na moich jeansach plamę wilgoci.


  – Tak – mruczę. – Właśnie, kurwa, tak.


  Liżą ilekko gryzą się nawzajem, po czym Ginger przejmuje inicjatywę iprzesuwając dłonią po karku Lexi, ustami dosięga jej gardła, apotem wraca do jej warg. Przed oczami migają mi ich różowe języki ibiałe zęby, aprzez głowę przelatuje myśl, że mój kutas wyglądałby teraz pięknie na tle ich twarzy, prześlizgując się między tymi wargami ijęzykami. Już widzę, jak kolejno wsuwa się wusta każdej zdziewczyn, ajeśli, omój Boże, jeśli Ginger nie przestanie ocierać się omnie cipką, zaraz ją odwrócę izerżnę wtyłek.


  Ta myśl wywołuje we mnie pewne skojarzenie – awłaściwie wspomnienie – dotyczące dwóch innych dziewczyn winnym miejscu iczasie. Zaciskam zęby iodpycham tę myśl, bo jest wniej Raven… no, może niezupełnie dlatego, bo choć Raven rzeczywiście tam była, to jednak teraz chcę myśleć otej drugiej dziewczynie, tak jak myślałem oniej przez ostatnie trzy lata, brandzlując się.


  Właśnie oDevi Dare myśli Logan O’Toole, kiedy chce się spuścić wsamotności. Iw tym momencie kątem oka dostrzegam, że Tanner unosi kciuk na znak, że mamy już dość materiału zgrą wstępną iczas na ciąg dalszy. Niechętnie przerywam, kiedy obie dziewczyny całują się itak przyjemnie napierają na mnie, aoczyma wyobraźni widzę Devi zjej idealnie pulchnym tyłeczkiem…


  Z niskim pomrukiem zaciskam jedną dłoń na płomiennorudych włosach Ginger, adrugą na jedwabistych blond lokach Lexi, po czym wstaję iciągnę je obie za sobą, zmuszając, by padły na kolana idreptały za mną na czworakach jak dwie rozochocone kotki.


  Puszczam ich włosy iidę tyłem do sypialni na tyle powoli, by Tanner nadążył za mną zkamerą iaby dziewczyny nie posiniaczyły sobie kolan opodłogę ztwardego drewna.


  Ani Ginger, ani Lexi nie rusza tego rodzaju uległość, ale to nie szkodzi, bo przed kamerą znakomicie udają podniecenie, kręcąc tyłkami, trzepocząc rzęsami ikocimi ruchami sunąc wstronę sypialni. Poza tym od jakiegoś czasu (od trzech miesięcy) staram się unikać ostrych scen uległości zwielu powodów (Raven, Raven, Raven), więc taka nieco żartobliwa dominacja idealnie pasuje do tego gładkiego, nieskomplikowanego stylu pracy, któremu ostatnio hołduję.


  – Dobra, wporządku. Dacie mi jakieś piętnaście minut, żebym się zainstalował? – Nie czekając na odpowiedź, Tanner biegnie do salonu po sprzęt. Wchodzę do sypialni, aby upewnić się, że nie walają się wniej jakieś żenujące śmieci, ale na szczęście nie, jeśli nie liczyć brudów do prania oraz stosów zewnętrznych twardych dysków ipapierzysk podatkowych upchniętych byle jak wsegregatorze. Poprawiam kołdrę na zasłanym łóżku (ścielę łóżko każdego ranka, tak jak nauczyła mnie mama) iprawie włażę na stos leżących na podłodze pudełek zpłytami DVD. Podnoszę pierwszy zwierzchu film.


  Teraz potrafię już przeczytać imię Raven, prawie się przy tym nie wzdrygając. Igraszki Raven to pełnometrażowy film, który nakręciliśmy na początku naszego związku, gdy byliśmy ze sobą od zaledwie dwóch miesięcy. Ichoć zazwyczaj wszystkie otrzymane egzemplarze DVD zfilmami, wktórych gram, rozdaję jako nagrody iupominki, to jednak ten sobie zatrzymałem. Odwracam pudełko, aby obejrzeć zdjęcie leżącej na plecach Raven wscenie lizania cipki. Robi to uśmiechnięta dziewczyna na czworakach, odługich, cynamonowych włosach izłocistobrązowej skórze.


  Mam już erekcję, ale widok Devi Dare zwypiętym, nagim tyłeczkiem może doprowadzić do szaleństwa każdego faceta. Zwłaszcza kiedy ten facet aż za dobrze pamięta, jak jej dotykał ijak wkładał kutasa wte jej roześmiane usta.


  – Wszystko wporządku? – zapytałem, zanim zaczęliśmy kręcić, gdy tylko ona, Raven ija znaleźliśmy się na łóżku.


  – Tak – szepnęła. – Ale to moja pierwsza prawdziwa scena, więc…


  – Mam być delikatny?


  Zaśmiała się pogodnie.


  – Miałam powiedzieć, że chcę to dobrze zapamiętać.


  No ibyło to niezapomniane, przynajmniej dla mnie. Tyle razy brandzlowałem się przy tej scenie – iwspominając ją, ioglądając na DVD – że zdążyłem już zapamiętać każde westchnienie ikażdy jęk. Amimo to na samą myśl oniej mógłbym dojść choćby zaraz.


  Muszę kogoś przelecieć. Gdzie Tanner ztymi swoimi kamerami?


  Wkopuję pod łóżko brudne bokserki ipudełka DVD zCriterion Collection, ale kiedy wychodzę zsypialni, Tanner nadal składa sprzęt, adziewczyny znowu siedzą znosami wswoich telefonach. Ginger najwyraźniej tweetuje selfie swoich cycków, aLexi chichocze, czytając coś.


  Widzę, że na seks przyjdzie mi jeszcze poczekać, więc poprawiam wyprężonego fiuta ipomagam Tannerowi przenieść do sypialni statywy do kamer ikonsolę do sterowania oświetleniem.


  – Idziesz wieczorem na imprezę do Vidy? – pyta Tanner, nie przerywając pracy. – Powinieneś. No wiesz, nawiązywanie kontaktów itym podobne bzdury.


  – Szczerze mówiąc, nie myślałem otym – odpowiadam, ale to kłamstwo. Myślałem otym całkiem sporo. Vida Gines – była gwiazda porno, obecnie producentka – to wielka znawczyni branży, adzisiejszą imprezę urządza zokazji przejęcia przez jej firmę popularnego holenderskiego studia Lelie, specjalizującego się wpornografii feministycznej. Ito właśnie stanowi dla mnie problem.


  Nie zrozum mnie źle, uwielbiam feministyczne porno – tę autentyczność, prawdziwe kobiety iprawdziwe orgazmy. Nawet trochę zazdroszczę reżyserkom ich kreatywności izmysłu estetycznego. Nie mówiąc już otym, że od czasów Igraszek Raven moja muza erekcji Devi Dare kręci wyłącznie takie prokobiece porno, aja staram się nie przegapić żadnego zjej filmów.


  Poza tym impreza uVidy będzie olbrzymia, achoć O’Toole Films radzi sobie całkiem dobrze, nie zaszkodzi otrzeć się obranżowych menedżerów idystrybutorów czy poznać jakieś nowe talenty.


  Nie, problem wtym, że na tej imprezie spotka się cały światek porno wswoich trzech odmianach: feministycznej, artystycznej ialternatywnej, zaś wsamym środku znajdzie się…


  Raven.


  Mój mózg zawiesza się na chwilę, aja wpatruję się tępo wkonsolę, którą przed chwilą postawiłem na podłodze.


  Tanner czyta mi wmyślach.


  – Może jej tam wcale nie będzie, wiesz?


  – Wiem – mówię obronnym tonem, jakby mojego mózgu nie zalała właśnie fala straszno-cudownych wspomnień.


  – Anawet jeśli będzie, to może już czas, abyś pokazał jej, że zostawiłeś to za sobą… cokolwiek to było. Twoje nazwisko należy teraz do największych wbranży – to jest też twoje boisko. Nie możesz wiecznie się kryć.


  Daję sobie czas do namysłu, mocując się ze stojakiem do konsoli znacznie dłużej, niż to konieczne. Wkońcu odpowiadam, mówiąc tylko dwa słowa.


  – Masz rację.


  Tanner jest zadowolony.


  – Oczywiście, że mam rację. Zawsze mam rację. Miałem rację co do tacos na śniadanie imam rację co do imprezy uVidy. Idziesz, olśniewasz wszystkich swoim uśmiechem ifiutem, aRaven żałuje dnia, wktórym cię zostawiła.


  W ustach Tannera brzmi to tak prosto, że przez chwilę widzę tę scenę tak, jakbym ją sfilmował. Ujęcie wprowadzające przedstawia modernistyczną rezydencję Vidy, mocno oświetloną, zcichą, lecz chwytliwą muzyką wtle. Potem ja – śmieję się irozbawiam innych. Raven stoi sama, zniezadowoleniem wpatruje się wswój kieliszek kiepskiego, białego wina. Wjednej ze scen – nakręconej kamerą wruchu iz odpowiednim podkładem muzycznym – minąłbym ją, idąc gdzieś, może na balkon. Ona podniosłaby wzrok iw moich oczach ujrzałaby moje słynne opanowanie ipewność siebie – inic więcej. Nie ujrzałaby wnich tych pustych butelek po szkockiej ani tej nocy, kiedy trzy razy zrzędu obejrzałem Goldfingera wkinie grającym klasykę filmową, bo nie mogłem znieść myśli opowrocie do pustego domu. Nie, ujrzałaby prawdziwego Logana, nowego Logana. Logana, który wkrótce skopie wszystkim tyłki (po czym spuści się na każdy znich).


  Adrenalina pulsuje mi wżyłach. Od trzech miesięcy moje życie składa się zpieprzenia, filmowania imontażu. Widuję tylko tych przyjaciół, którzy są częścią mojego cyklu filmowania ipieprzenia. Ale dziś wieczorem to się zmieni. Dziś wieczorem odzyskam swoje dawne życie.


  – Przyprowadź dziewczyny – mówię Tannerowi zszerokim uśmiechem na ustach, rozpinając przy tym jeansy. – Jestem gotowy.


  Dziś wieczorem Logan O’Toole wkońcu powróci zkrainy złamanych serc.


  Rozdział 2
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  Mam dość.


  I wcale nie dlatego, że moja własna matka właśnie wypina przede mną tyłek, ćwicząc nago jogę. Wpadłam znieoczekiwaną wizytą, więc to ja zakłócam jej rutynę, aprzecież zazwyczaj nie peszą mnie jej rytualne praktyki medytacyjne. Przyzwyczaiłam się. Wkońcu to moja matka.


  Trudno mi jednak skupić się na trzymanym wdłoni rachunku zdziału kredytów studenckich, gdy na poziomie moich oczu znajduje się cipka mojej matki wpozycji psa zgłową wdół. Do tego ztym jej bujnym buszem. Szanuję swobodne, hipisowskie upodobania mojej matki iw pełni popieram kobiecą naturalność, ale jakoś nie jestem przekonana, że Ewa nie przycięła sobie tego iowego, gdy tylko rzuciła ogryzek na ziemię.


  To właśnie kobieca duma każe mi poświęcać tyle czasu na woskowanie iwyskubywanie. Wiem, wiem, każdy lubi co innego itd., itp.


  Akurat wtej chwili widok jej odbytu wydaje mi się całkiem stosowny do sytuacji, bo właśnie odkryłam, że życie serwuje mi niezłe gówno. Żegnaj, nowe mieszkanie wEl Segundo. Mam dość. To okropne.


  Zdaje się, że tę ostatnią część wypowiedziałam na głos, bo sekundę później matka przerywa swoje omy ipyta:


  – Co jest okropne, Dev?


  – Wszystko – odpowiadam. – Wszystko jest okropne.


  – „Wszelkie słowa, które wypowiadamy, winniśmy wybierać zrozwagą, gdyż ludzie je usłyszą iulegną ich wpływowi – dobremu lub złemu” – cytuje Buddę. Przysięgam, że ponad połowa wszystkich słów, jakie usłyszałam od niej przez całe życie, była cytatami.


  Szkoda, że ona nie ulega wpływowi moich słów inie przerywa swojego zajęcia, by powiedzieć mi, jak mam się wydostać ztego finansowego bajzlu, wktóry się wpakowałam. Dlaczego akurat dzisiaj postanowiłam tu wstąpić iodebrać swoją pocztę? Mogłam jeszcze do końca tygodnia żyć wbłogiej nieświadomości faktu, że jedyny semestr spędzony na UCLA będzie mnie prześladował.


  Patrzę na matkę, która teraz przyjmuje półpozycję uttanasana, inatychmiast tego żałuję.


  – Mâmân, błagam! – jęczę, zasłaniając oczy.


  Przechodząc do następnej pozycji, zerka do tyłu, awówczas coś, co we mnie widzi, sprawia, że zjej piersi wyrywa się okrzyk. Zakrawa to na ironię, zważywszy, że to ja oglądam nagą pięćdziesięciolatkę wtrakcie ćwiczenia jogi.


  – Devi! – wykrzykuje. – Aurę masz tak mętną, że prawie czarną! Siadaj, siadaj. Przyniosę soku zkurkumy izrobię ci reiki.


  – Dzięki, ale myślę, że wystarczy mi chwila rozmowy. – Przynajmniej udało mi się zwrócić jej uwagę. Tak to już jest zmoją matką – albo nieświadoma, albo czuła iopiekuńcza. Nic pośredniego.


  – Nonsens. – Ijuż nalewa mi do szklanki porcję swojego ulubionego eliksiru. – Gdybyś widziała to, co ja, wiedziałabyś, jak bardzo twoja energia życiowa wymaga uzdrowienia.


  – Uzdrowienia wymaga raczej moje konto wbanku.


  – „Zadowolenie jest największym zbogactw” – wtrąca mój tata, wychodząc zkuchni irozsuwając wiszące wprzejściu bambusowe paciorki, które kołyszą się iklekoczą. Staram się nie przewrócić oczami.


  – Założę się, że Budda zmieniłby zdanie, gdyby miał kredyt studencki – mamroczę.


  – Kredyt studencki? – pyta matka, stawiając przede mną sok zkurkumy. Wjej głosie słychać nutkę nadziei.


  – Wracasz na studia? – wtóruje jej ojciec.


  Chętnie bym się wkurzyła – ale wiem, że chcą dla mnie jak najlepiej.


  Zresztą jeśli miałabym się na kogoś wkurzać, to chyba na siebie. Wybór przedmiotu kierunkowego nie powinien być tak cholernie trudny, amimo to taki właśnie jest. Nie chodzi oto, że nie mam żadnych naukowych zainteresowań – przeciwnie, interesuje mnie mnóstwo rzeczy. Tyle że skupienie się na jednym temacie, który wdodatku miałby wyznaczyć mi drogę kariery, wydaje się, cóż, dość zniechęcające.


  – Jeszcze nie, Bâbâ. Wkrótce… ale jeszcze nie teraz. – Wkrótce. Mam nadzieję, że to nie jest kłamstwo.


  – Wkońcu się zdecydujesz – mówi zuspokajającym uśmiechem, dzięki któremu prawie zapominam otym okropnym świstku wmojej dłoni. – Masz całe życie na podjęcie decyzji.


  Jedną zniewiarygodnie wspaniałych cech moich rodziców jest to, że całkowicie wspierają mnie we wszystkim, co robię. Nawet gdy nie zgadzają się zmoimi wyborami, przyklaskują mi zuśmiechem na ustach. Skoro robię coś, co mnie uszczęśliwia, są po mojej stronie.


  Matka sadza mnie przy kuchennym stole istaje za mną, achociaż jej nie widzę, wiem, że głaszcze powietrze nade mną, usuwając wten sposób negatywną energię zmojej aury. Zkolei ojciec kładzie mi dłoń na ramieniu, przesyłając mi pozytywną energię bezpośrednio.


  Robię głęboki wdech iwydech. Nie tego wtej chwili potrzebuję, ale oni właśnie wtaki sposób okazują mi swą miłość itylko tak mogę utrzymać ich uwagę.


  – Jeszcze jeden głęboki wdech, apotem opowiedz nam, co cię trapi. – Ojcu wymyka się akcent, jak to się często zdarza, gdy praktykuje medycynę holistyczną, mimo że nie mieszka wIranie, odkąd skończył dziesięć lat. Uwielbiam to, tak jak uwielbiam każdy ślad jego perskiego pochodzenia, który mi przekazał: ciemne włosy, bursztynowe oczy ioliwkową skórę. „Etniczny koloryt”, jak mawia moja agentka, zapewnia mi przyzwoitą liczbę zleceń wbranży erotycznego modelingu. To, atakże moja gotowość do rozbierania się przed kamerą, jakby to nie było nic wielkiego – kolejna cecha, którą zawdzięczam rodzicom. Odkąd pamiętam, wpajali mi, że ciało jest najpiękniejsze wswej naturalnej krasie. Choć jestem bardziej konserwatywna niż oni, nagość nie wywołuje we mnie najmniejszego skrępowania.


  Wykonuję polecenie ojca iwypełniam płuca powietrzem. Potem robię wydech.


  – Chodzi omój kredyt studencki. Wygasło odroczenie spłaty.


  – Ach! – mówią jednocześnie.


  Kolejną niesamowitą cechą moich rodziców jest ich zgranie. Być może jest to skutek uboczny robienia wszystkiego wspólnie – naprawdę wszystkiego. Razem pracują, razem gotują, razem sprzątają. Gdyby ojciec nie naciągnął mięśnia pachwiny, zastałabym go ćwiczącego razem zmatką, również au naturel. Choć często nabijam się znich ztego powodu, mam nadzieję, że pewnego dnia stworzę zkimś podobny związek. Może jedynie bardziej „tekstylny”.


  Ojciec przesuwa dłoń do nasady mojego karku.


  – Czy nie przyznają ci dalszego odroczenia, jeśli wrócisz na studia?


  – Tak. Ale nadal nie mam pojęcia, co miałabym studiować. Inie stać mnie, żeby to spłacić. – Wymachuję rachunkiem wpowietrzu. – Nie, jeśli mam jednocześnie opłacać swoje mieszkanie. – Pół roku temu ledwo mogłam pozwolić sobie na wyprowadzkę. Zlecenia modelingowe są dobrze płatne, ale nie na tyle, by samodzielnie utrzymywać się wKalifornii.


  – Wiesz, że twój pokój zawsze tu na ciebie czeka. – Matka byłaby szczęśliwa, gdybym mieszkała znią do końca życia. Ale chociaż kocham swoich staruszków, uważam, że dziecko musi kiedyś wyfrunąć zgniazda.


  – Nie wydaje mi się, aby powrót do domu był dobrym rozwiązaniem. – Poza tym wspólne mieszkanie poważnie przydusiło moje życie towarzyskie. Za każdym razem, kiedy przyprowadzałam jakiegoś kolesia na wieczornego drinka, moi rodzice dopadali nas ztą swoją herbatką grzybową, brownie ztrawką iniezliczonymi radami na temat tego, jak osiągnąć najlepszy orgazm. Uważają się za znawców tantrycznego seksu ibez skrępowania dzielą się własnymi doświadczeniami. Trochę to dziwne, delikatnie mówiąc.


  Nie żeby był wmoim życiu facet, którego chciałabym przyprowadzić do domu – od dawna takiego nie ma. Większość moich orgazmów wzeszłym roku osiągnęłam wpojedynkę, oglądając pornosy zLoganem O’Toole’em. Przez chwilę wyobrażam sobie, jak on zareagowałby, gdyby poznał moich rodziców. Kto jak kto, ale on na pewno nawet by nie mrugnął, słuchając ich frywolnych opowieści. Bóg jeden wie, że sam mógłby przebić każdą zich historyjek.


  Czy to dziwne, że tak często myślę oLoganie? Graliśmy razem wjednej scenie – to był trójkąt, aja byłam „tą trzecią”. Minęły już ponad trzy lata, aja nadal onim fantazjuję. To prawdopodobnie oznacza, że nie bardzo nadaję się do prawdziwego porno. Jedna scena zfacetem przed kamerą – ito bez stosunku – aja już się angażuję. Od tamtej pory odrzucałam wszystkie propozycje, które odbiegały od moich zwykłych scen zdziewczynami.


  Byłoby miło, gdybym dostawała więcej takich zleceń. Mogłabym spłacić część tego kredytu.


  – Ależ powrót do domu mógłby się okazać dobrym rozwiązaniem – nalega łagodnie matka. – Dlaczego od razu odrzucasz tę opcję?


  – Czy to duma, Devi? – Wgłosie ojca pojawia się pouczająca nuta. Irzeczywiście zaraz zaczyna się wykład: – Wiesz, co Budda mówi odumie. „Wyzbądź się złości. Wyzbądź się…”


  – „…dumy. Gdy nic cię nie krępuje, wznosisz się ponad smutek” – kończę razem znim. – Tak, tak, wiem ito bardzo miło zwaszej strony, że mnie zapraszacie. Ale nie chodzi odumę. – No, może jednak trochę tak. – Po prostu muszę to sobie poukładać.


  Mâmân jest wyraźnie zawiedziona moją odpowiedzią. Jestem jej jedynym dzieckiem itęskni za moją obecnością wdomu.


  – Wiesz co? Postawię ci tarota – mówi. – Wszechświat podpowie ci, co robić. – Pełna zapału, posyła ojca po karty tarota, które przechowuje wpojemniku na chleb – bo któż nie trzyma wspiżarni talii Rider Waite’a? – ijuż zasiada wfotelu obok mnie.


  Czuję, jak się we mnie gotuje, ale nie chcę okazywać irytacji. Choć karty były wmoim życiu niezbędnym elementem, ich możliwości przepowiadania przyszłości nie przekonują mnie bardziej niż podejrzenie, że moi rodzice wykorzystują je do przekazywania mi najtrudniejszych komunikatów, które ich zdaniem koniecznie powinnam usłyszeć. Gdy matka wykłada pierwszą kartę, przygotowuję się na jej interpretację wrodzaju: „Przeprowadź się do domu, wróć na studia, bądź szczęśliwa w życiu”.


  I wjej ustach zabrzmi to tak prosto. Szkoda, że życie tak nie działa.


  – Rozłożę trzy karty – mówi, prawdopodobnie wyczuwając moją niechęć do wróżenia. – To twoja droga – Koło Fortuny.


  Ojciec krzywi się lekko nad jej ramieniem.


  – Nie przepadam za tą kartą.


  – Nie słuchaj swego Bâbâ. To fantastyczna karta. Przypomina, że życie toczy się cyklami. Może iteraz jesteś wdołku, ale fortuna zawsze się odwraca. Nie jesteś skazana na pozostanie pod wozem.


  – Akiedy już się znajdzie na wozie, może się spodziewać, że za chwilę znowu zniego spadnie. – Ten pesymizm jest niepodobny do ojca, ale te słowa słyszałam już nieraz. Ściślej mówiąc, powtarzał je przez ostatnie dwadzieścia jeden lat za każdym razem, kiedy wrozkładzie pojawiała się ta karta.


  Podnoszę rękę, zanim zdążą wdać się wsprzeczkę na temat negatywnych ipozytywnych aspektów Koła Fortuny.


  – Ale jak taka droga ma mi pomóc? – pytam. – Mam się wziąć wgarść iczekać, aż wszystko się samo ułoży?


  Matka kręci głową.


  – Nie, oczywiście, że nie. Ta karta radzi zrobić coś wręcz przeciwnego. Nie stój wmiejscu, pozwól, by koło pociągnęło cię wdół. Możesz zacząć działać, żeby znów znaleźć się na górze.


  Kiwam głową, udając, że biorę to za dobrą monetę.


  – Więc wymyśl sposób na jakiś dodatkowy zarobek. – Tak jak mówiłam jeszcze przed rozłożeniem kart. – Rozumiem.


  – Tak. Na przykład możesz wrócić do domu. Tymczasowo. – No iproszę: oto komunikat, który miałam usłyszeć.


  Zżymam się wduchu.


  – Następną kartę poproszę.


  – Największa przeszkoda – mówi, odwracając kolejną kartę ztalii. – Och, to Kochankowie.


  – Jezu – mamroczę. – Związek faktycznie byłby przeszkodą. – Serio, to ostatnia rzecz, jakiej mi teraz potrzeba.


  – Kochankowie oznaczają nie tylko romantyczną relację – mówi ojciec. – Mogą symbolizować coś bardziej zasadniczego – wskazywać, że nadszedł czas, abyś zbudowała własną filozofię isystem zasad. Czas na zadecydowanie, kim jesteś. Wco wierzysz.


  – Co chcesz robić do końca życia…


  – Mamo! – jęczę.


  – Nie złość się na mnie. Jestem tylko posłańcem wszechświata. – Zdaje się, że właściwie interpretuje mój sceptycyzm. – Idźmy dalej. Wynik. – Odwraca kolejną kartę, ale zatrzymuje się, kiedy telefon ojca zaczyna grzmieć głosem Petera Griffina zserialu Głowa rodziny: „Kto do mnie SMS-uje?”.


  Uśmiecham się jak zawsze, gdy słyszę ten sygnał powiadomienia, który mu ustawiłam, apotem chichoczę wduchu, bo on prawie na pewno nie ma zielonego pojęcia, jak to zmienić. Moi antytechnologiczni rodzice mają komórkę wyłącznie po to, by móc odebrać wiadomość, kiedy któraś zich klientek zaczyna rodzić, więc oboje są wyraźnie ożywieni izaniepokojeni, gdy ojciec odczytuje SMS-a.


  – To Astrid – mówi zbłyszczącymi oczami. – Skurcze ma już co sześć minut. Musimy się pospieszyć.


  Matka piszczy zekscytacji.


  – Nie jestem nawet ubrana! – Zrywa się i porzucając talię na stole, biegnie przywdziać swój strój douli.


  Śledzę ją wzrokiem, zastanawiając się, jakie to uczucie kochać pracę tak bardzo, jak ona kocha swoją.


  Ojciec stoi za mną, opierając dłonie na moich ramionach, aja wiem, że przesyła mi swoją energię.


  – Trzymaj się, mała. Wszystko się ułoży. Imasz rację – powrót do domu niczego nie załatwi.


  Jestem nieco zaskoczona, że nie stanął po stronie matki. Iwdzięczna. Miło nie czuć tej presji przynajmniej od jednego zrodziców.


  Całuje mnie wczubek głowy, aja chłonę jego miłość iwysyłam mu swoją. Może to tylko czary-mary, ale to go uszczęśliwia, aon uszczęśliwia mnie.


  – Dziękuję, Bâbâ. Asheghtam – mówię, co po persku znaczy: „Kocham cię”.


  Ściska mnie za ramiona iodpowiada mi tym samym słowem.


  Wraca matka, ubrana wkostium kąpielowy. Widocznie poród odbędzie się wwodzie.


  – Powodzenia! – Macham im iobiecuję, że pozamykam dom, wychodząc.


  Gdy zgarniam pocztę, moją uwagę przyciąga zaadresowana do mnie kartka wielkości zaproszenia. Rozcinam kopertę iznajduję zaproszenie na branżową imprezę Vidy Gines. Zerkam na datę – to dziś wieczorem. Zastanawiam się przez chwilę. Zwykle mnie to nie interesuje – na jej imprezach bywają ludzie zkręgu poważnego pornobiznesu – ale jeśli chcę więcej grać, choćby tylko wkobiecym porno, to właśnie tam mogę nawiązać nowe kontakty.


  Czy nie to doradzało mi Koło Fortuny? Szukaj nowych sposobności itak dalej. Nie żebym wierzyła wto całe wróżenie. Wkażdym razie niebezgranicznie.


  Z czystej ciekawości odwracam ostatnią kartę tarota, tę, która miała stanowić rozwiązanie mojej sytuacji. Widzę Gwiazdę, moją ulubioną kartę wcałej talii. Uwielbiałam ją jako dziecko, bo kochałam gwiazdy. Nie obchodziło mnie, co mówią oniej wróżbici – dla mnie zawsze oznaczała lśniące klejnoty rozświetlające nocne niebo. Całymi godzinami wpatrywałam się wjasne kropki widoczne przez teleskop, który dostałam na dziesiąte urodziny, słuchając rodziców recytujących mity ogreckich bogach, którzy mieszkali nad nami wpostaci konstelacji gwiezdnych. Już wtedy zastanawiałam się, co kryje się za tymi opowieściami, zjakich pierwiastków są złożone te kule ognia, dlaczego płoną, jarzą się ispadają.


  Oczywiście nie takie przesłanie jest zawarte wleżących przede mną kartach. Próbuję je odgadnąć pod nieobecność rodziców. Nadzieja, jak sądzę. Tak, to jest to.


  To uniwersalne przesłanie, odpowiednie dla każdego zawsze iwszędzie. Ajednak, gdy – ściskając wdłoni zaproszenie Vidy ifakturę zkwotą kredytu studenckiego – ruszam do domu, aby przygotować się na imprezę, jestem pełna nadziei inie mogę się uwolnić od myśli, że ta karta okazała się bardzo adekwatna do mojej sytuacji.
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  Kilka słów otej książce


  Dla naszych fanek chyba nie jest tajemnicą, że Laurelin Paige ija uwielbiamy pornografię: porno na Tumblrze, porno łagodniejsze ito bardziej wyuzdane. Gdy tylko zaczęłyśmy rozmawiać onapisaniu książki, której akcja rozgrywałaby się wświecie pornobiznesu, wiedziałyśmy, że chcemy wyraźnie podkreślić dwie sprawy: po pierwsze, jak seksownie, zabawnie izaskakująco postępowo bywa wtej branży, apo drugie, jak głęboko zakorzeniona jest wspołeczeństwie kultura przemocy, rasizmu, mizoginii iprzymusu. Branża porno, jak każda inna – filmowa, wydawnicza, muzyczna – to rozległy świat, na który składają się miejsca ipiękne, istraszne, anaszym zamiarem było pokazanie obu stron medalu.


  Pornobiznes od dawna boryka się ztak istotnymi kwestiami jak przyzwolenie, bezpieczeństwo aktorek iaktorów oraz piractwo, dlatego uznałyśmy, że źle przysłużyłybyśmy się temu wielowarstwowemu iskomplikowanemu światu, gdyby opisana przez nas historia była jedynie lukrowaną fantazją, pomijającą prawdziwe problemy, jakie wdzisiejszych czasach grożą aktorkom, aktorom iproducentom. Mamy nadzieję, że napisałyśmy książkę, która ukazuje realistyczny obraz pornobiznesu, iże po jej przeczytaniu spojrzysz na te pikantne treści bardziej świadomie… ibardziej łakomie.


  Sierra iLaurelin


  Dziękujemy


  Naszej agentce Rebecce Friedman (i przyjaciółce, icheerleaderce, iuzdrowicielce dusz) oraz całej agencji Rebecca Friedman Literary, azwłaszcza Kimberly Brower. Naszym zagranicznym agencjom Bookcase Literary Agency, Flavia Viotti iMeire Deis.


  Naszej wydawczyni, Jenn Watson (nie mamy pojęcia, jak ty znami wytrzymujesz), icałemu zespołowi Social Butterfly PR, azwłaszcza Shannon zShanoff Formats iHilary Suppes. Kylie McDermott za rozreklamowanie okładki, aShaynie Snyder zShayna’s Spicy Reads za opublikowanie fragmentu książki.


  Sarze Eirew za świetny projekt okładki, aNancy Smay za wypatrzenie ipoprawienie wszystkich naszych błędów.


  Naszym asystentkom, Melissie Gaston, Candi Kane iSarah Piechucie – bez was dosłownie zginęłybyśmy winternecie.


  Kayti McGee iMelanie Harlow za to, że nas kochacie iw ogóle. JM, która podziela naszą słabość (i żal) do pornografii. Członkiniom Zakonu.


  Autorkom znaszego środowiska, które nas inspirują iwspierają, aszczególnie Loli Darling, Lauren Blakely, Katy Evans, Vi Keeland, Penelope Ward, C.D. Reiss iKristy Bromberg.


  Czytelniczkom, które poznały Devi iLogana jako pierwsze ipomogły nam ulepszyć ich historię – Jen McCoy, Liz Berry, Vox Libris, Roxie Madar, Jodi Marie Maliszewskiej oraz The Peen Queens.


  Czytelniczkom, którym spodobała się ita książka, iwszystkie wcześniejsze, azwłaszcza Lovelies Laurelin, owieczkom zgrupy czytelniczek Sierry Simone ifankom ze Sky Launch. Nie byłoby sensu pisać, gdyby nikt tego nie czytał. Piszemy dla was.


  Naszym mężom irodzinom – jesteśmy zaskoczone za każdym razem, gdy udaje nam się przetrwać powstanie nowej książki, ajeszcze bardziej zdumione, gdy okazuje się, że wy wciąż jesteście znami. My naprawdę kochamy was bardziej niż bohaterów naszych książek. Dziękujemy, że rozumiecie to nawet wtedy, kiedy tego nie okazujemy.


  Naszemu Stwórcy – dziękujemy za otrzymane dary italenty. Mamy nadzieję, że robimy wszystko, by zasłużyć na to, co zostało nam dane.
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  Autorka bestsellerowej trylogii Uwikłani zlist „New York Timesa”, „Wall Street Journal” i„USA Today”. Na całym świecie sprzedano ponad milion egzemplarzy jej książek. Uwielbia dobre romanse, ana myśl ocałowaniu kręci jej się wgłowie ku zażenowaniu jej trzech córek. Mimo to jej mąż nie narzeka. Jeśli akurat nie czyta albo nie pisze jakiejś pikantnej książki, to prawdopodobnie śpiewa, ogląda Grę otron lub Walking Dead albo fantazjuje oMichaelu Fassbenderze. Jest dumną członkinią Międzynarodowego Klubu MENSA, oczym informuje wnotkach biograficznych, choć wżaden sposób nie udziela się na rzecz tej organizacji.
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